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Pic nąca na! it-
na bagnach  H on du rasu

N a  p og ra n ic zu  repuD iik i H on ­
du ras  w  środ kow e j A m ery c e , nad 
rzek ą  A w a lz& ra , ro z c ią g a ją  się 
o lb rzym ie  bagn a , je d n e  z n a jn ie -  
d o s tę p ire js zy c h  n a  św ie c ie . T y lk o  
za p a łem  m y ś liw i za p u szc za ją  się 
czasem  w g łą b  la b iryn tu , jak b y  
w ąsk ich  k an a łów  w odn ych , p rz e ­
r zyn a ją c y ch  bagna, g d y ż  tam  ro i 
s ię  od p ta c tw a . P o za tem  fe b rą  zie  
ją ce , p e łn e  żm ij i sk a rla ły ch  a l i ­
g a to ró w  to p ie le  s to ją  pustką.

D op ie ro  ob ecn ie  za in te re so w a ­
no s ię  bagn am i, skutk iem  o ak ry  
cia, dokon an ego  p rz e z  lo tn ika-a- 
m a to ra  G a laden a . N a  sw e j aw io - 
n e tce  n ied o św ia d c zo n y  p i lo t  za- 
w ą a z ił  w  cza s ie  lo tu  .ponad chm u­
ram i, a g d y  p rz eb ił w reszc ie  w a r ­
s tw ę  m g ły , zn a la z ł s ię  nad  sam ym  
środ k iem  b ag ien . O m ało n ie  p rz y ­
p ła c ił te g o  ży c iem , m o to r  bow iem  
b y ł zg a s zo n y  i na leża ło  lą d ow a ć  
n a  te ren ie , ja k i ro zc ią g a ł s ię pod 
k o łam i. N ie zm ie rzo n e  b a gn a  ro z ­
p o ś c ie ra ły  s ię  pod  n im . M ia ł ju ż  
w  n ie  ru n ąć sam olot w ra z  z p ilo ­
tem  i n ik tb y  n ie  p ośp ieszy ł z  p o­
m ocą. S zczęśc iem , w  o s ta tn ie j 
chw ili m oto r  zaskoczy ł i p ilo t  po­
s zyb o w a ł nad  bagn am i, b y  w resz  
cie resztką  b en zyn y  d oc ią gn ą ć  do 
gośc in n ych  oko lic .

R o zb ił p rzy tem  sam olo t w  cza- 
eie lą d o w a n ia  na ja k ie jś  p la n ta c ji 
b aw e łn y , p o tłu k ł s ię  a o tk liw ie  i

H U M O R

A L B O  T A K  -  A L B O  T A K

F re d  ypuszcza loka l w  s tan ie  
!ek k " p od gazow an ym . N a  w :dok 
p rzech od n ia  w  u n ifo rm ie  w o ła :

—  T a k s ó w k a !
—  H e , co pan sob ie m yśli, j e ­

s tem  kap itan em  m aryn a rk i
—  N o  to z a je żd ża j pan z okrę ■ 

ie m !
(P u n c h ) 

D O P IE R O  W T E D Y ...

—  Czem u n ie  le c zys z  się, m a­
ją c  tak  k iepsk i s łu ch?

—  O w szem , a le  nie te r a z ;  za ­
czekam  a ż  m o ja  córka  p rzes ta n ie  
b rać  le k c je  m uzyk i.

( L e  R ir e ) .

N IC  D Z IW N E G O

—  M a łżo n k o w iie  N iem an n  ż y ją  
podobno ze aobą ja k  p ;es z k o tem ’

—  N ic  d z .w n e g o ! On je s t  m ate ­
m atyk iem  a ona n ieo b lic za ln ą  ko­
b ie tą  !

(J u g e n d )

T O  N IE  O N A
—  F ran c iszka , c zy  m o ja  żona 

ju ż  je s t  w  dom u ?
—  N ie , pan ie  d o k to rze ! T o  pa­

puga ta k  w y m y ś la !
(P u n c h )

k ilka  m ies ię c y  p rze le ża ł w  
talu .

szpi-

J E 2 IO R O  R O P Y  W Ś R Ó D  
T h Z Ę S A W IS K

W  czasie rek o n w a lescen c ji z 
g a ze t dow ied z ia ł się, ż e  bagna, 
nad k tórem i b łąkał s ię, p łoną 
w ie lk im  ogn iem , budząc tem  n ie ­
b yw a łą  sensac ję , n ik t b ow iem  nie 
m oże zrozu m ieć , d la c zego  w oda  
bag ien  n a g le  s ta ła  s ię  m a te r ja łem  
palnym .

P o  w y zd ro w ien iu  G alaaen , k iep ­
sk i lo tn ik , a le  sp ry tn y  business­
m an, p o je ch a ł da leko na północ, 
aż do N o w e g o  Jorku  i tam  k a p ita ­
lis tom , za in te resow an ym  w  g ó r ­
n ic tw ie  n a ftow em , op o w ied z ia ł o 
ta je m n ic y  p łon ących  b a g ien  H o n ­
durasu.

O tó ż  —  w ed łu g  je g o  op o w iad a ­
nia, —  g a y  le c ia ł nad bagnam i, 
dostrzeo-i d z iw n e  z ja w isk o  je z io ­
ro o ru do p o ły sk liw e j p o w ie izeh -  
n i, ro zc ią g a ją c e  s ię  w  środku 
trzęsaw isk . W y g lą d a ło  to  jak b y  
o lb rzym i zb io rn ik  rop y  n a fto w e j. 
L o tn ik  zapom n ia ł o  tem , z re sz tą  
m e w ied z ia ł, ja k  to  sob ie tłu m a­
czyć D op ie ro  w iad om ość  o ta je m ­
niczy m pozarze b a g ien  nasunęła  
mu m yśl, że  to r z e c z y w iś c ie  b y ła  
ropa  n a ftow a .

U w ie rzo n o  op ow iad an iu  G alade- 
na, n ied aw n o  b ow iem  w  H on d u ra ­
sie d a ły  s ię  odczuć s iln e  w s tr zą ­
sy z iem i. Znane są ju ż  w ypadk i, 
że  po tak ich  w s trząsach  b oga te  
w p ie rw  k op a ln ie  n a ft y  n a g ie  
p rzes ta w a ły  daw ać ropę, n a to ­
m ias t w  innem  m ie jscu , z ro zp ad ­
lin  z iem i sam orzu tn ie  trysk a ła  
n a fta . P ra w d op od ob n ie  zatem  i w  
H on d u ra s ie , g d z ie  są z łoża  n a fty , 
sku tk iem  tr z ę s ien ia  z iem i w yd o ­
s ta ła  s ię  n a fta  i za la ła  szeroką 
p ow ie rzch n ię  w n ę trza  bagien . 
P ó źn ie j, skutk iem  zap rószen ia  o g ­
nia, ropa zap łon ę ła  i b ęd z ie  się 
tak d łu go  pa lić , a ż  u stan ie  do­
p ływ  rop y  z w n ętrza  z iem i.

N G R A Z IE  N A  S K R A J U  B A G IE N

K a p ita liś c i n oyro jo rs e y  w y k u p i­
li za  ta n ie  p ien ią d ze  te ren y  ba­
g ien , n a leżące  do p ryw a tn ych , u- 
b og ieh  w ła ś c ic ie li ,  k tó ry  zd a w a ­
ło się, że  ro b ią  zn ak om ity  in teres , 
sp rzed a ją c  n ic  n iew a rte , n ied o ­
stępne bagna  po d o la rze  za hek­
ta r. G dy  ty lk o  p o ża r  b a g ien  usta­
n ie, m a być do w n ę trza  w yb u d o ­
w an a  d ro ga  na p a la ch  i tam  na 
m ałych  w ysepkach , d a ją c y ch  ja ­
k ie tak ie  o p a rc ie  w ieżom  w ie r tn i­
czym , m a ją  być za ło żon e  szyby.

T ym czasem  w ie rco n e  są szyby  
p róbne u sk ra ju  b ag ien , być  m o­
że bow iem , że  te ren  ro p o n o in y  
ro zc ią ga  się daleko, W  każdym  ra ­
z ie  na p od s taw ie  układu w a rs tw

w  szybach  g eo lo g o w ie  będą m og li 
w y ry so w a ć  p rzyp u szcza ln ą  m apę 
v* n e trza  z iem i d la  ca łe j ok o licy , 
p rzez  co b ęd z ie  m ożna zo r jen to - 
w a ć  się  ró w n ież , ja k ie  m n ie jw ię -  
ce j c ią gn ą  się  tam pasy  reponoś- 
ne Jak  w iad om o  bow iem , ropa  
n a fto w a  zb ie ra  się w  pew nych  
w a rs tw a ch  porow a tych , n a jc zę ­
ś c ie j w  p iask ow atych , a zn a jąc  
ro zc ią g ło ś ć  ty ch  p iaskow ców , 
m ożna w  p rzyb liżen iu  oznaczać 
te ren y  roponosne.

U G A S Z F N IE  O G N IA  
N IE M O Ż L IW O Ś C IĄ

N a ra z ie  b agn a  p łon ą  u s ta w icz ­
nie, nad  ca łą  o k o licą  k łęb ią  się 
g iu b e  zw a ły  cza rn ych  dym ów , w  
p rom ien iu  k ilgu n astu  k ilo m e tró w  
z ie leń  d rzew  p rzyc iem n ion a  jes t 
sadzą. P ły n ą c  ku b rzegom  H o n ­
durasu od s tro p y  w y sp y  P ro v i-  
dence, w id a ć  dym y b iją c e  z g łęb i 
lądu . T a k  d łu g i p o ża r  rów n ocześ ­

n ie  c ieszy  i sm uci k ap ita lis tów . 
Ź ró d ła  n a fty  m uszą b yć  o b fite , 
skoto w c ią ż  p łon ą  bagna, p rzez  
s zc ze lin y  z iem i ped  w ie lk iem  c iś ­
n ien iem  g a zó w  m uszą  tam  w ydo- 
Dywać s ię  zn aczne ilo ś c i rop y . T o  
b ogac tw o  te ren ó w  c ieszy , a le  z 
d ru g ie j s tro n y  m ogą u p łyn ąć  na­
w e t  la ta , zan im  w y c z e rp ią  s ię  na­
tu ra ln e  s zyb y  n a fto w e  i b ędz ie  
m ożna p rz y s tą p ić  do re g u la rn e j 
e k sp lo a ta c ji p rz y  pom ocy  g łęb o ­
k ich  w ie ic e ń .

P od ob n e  w yp ad k i sam orzu tn e­
go  w y try sk u  n a ft y  znane są w  
F u m u n ji i M ezo p o ta m ji o ia z  w  
inn ych  b asen ach  n a fto w ych , i m o­
gą  trw a ć  bardzo  d łu go . W  M eso 
po taruj i n a p rzyk ła d  p łon ie  je s zcze  
szcze lin a  w  ziem i, z k tó re j try sn ę ­
ła ropa p rzed  20 la ty . U g a s ić  zaś 
p o ża r  ro p y  n a fto w e j,  r o z la n e j na 
s ze ro k ie j p ow ie rzch n i, je s t  n ie ­
m o ż liw e  n a w e t d la  w sp ó łczesn e j 
techn ik i.

W  b e c z c e  p r z e z  o c e a n
chce przepłynqć weteran amerykański

W e te ra n  a rm ji a m eryk ań sk ie j p o zy c ji p io n o w e j. U  g ó ry  je s t  ru-
E rn es t B iegań sK i z B u ffa lo ,  po o- 
trzym an iu  zasiłku, o św ia d c zy ł 
p rzed s ta w ic ie lo m  p rasy , że za o- 
trzym an e  p ien iąd ze  zLudow ał so­
b ie  beczkę, w  k tó re j zam ierza  
p rzep łyn ą ć  O cean  A tla n ty c k i.

B eczka  B iega ń sk iego  m a 9 stóp 
w ysokośc i a 6 stóp  8 c a li ś rean i- 
cy. D no je j  ob c ią żon e  je s t  oło- 
w-em, by m ugia  u trzym a ć  się  w

ra  - w en ty la to r , k tó ra  p o zw o li B ie  
gańsk iem u  od d ych ać  n aw et pod ­
czas bu rzy. B iega ń sk i ma zam ia r  
w y ru szy ć  z A m e ry k i z  końcem  
lip ca . D o jak iego  jed n ak  portu  eu­
r o p e js k ie g o  za jed ze , te g o  n ie  mc 
że  p ow ied z ie ć . Z a le ży  to od w ia ­
trów ' na O cean ie .

Za beczkę tę za p ła c i! B iegań sk i 
ty s ią c  d o la rów .

U n c le  S a m  7
Skąd ta nazwa St. Zjednoczonych

N a  ca łym  św iec .e  S tany Z jed n o ­
czone zn ane są jak o  „U n c le  Sam “ . 
O becn ie  uznano w re s z c ie  h is to ­
ryczn e  p och od zen ie  t e j  nazw y .

B ezrobo tn i p ra co w n ic y  u m ysło ­
w i zap ron on o w a li rząd ow i op ia co - 
w a n ie  u rzęd ow ego  p rzew od n ik a  
aia  d z ie jó w  S tan ów  Zjeanoc.zo- 
nych, a p rzy  te j sposobności z a ję ­
li s ię  ró w n ie ż  w y ś w ie t len ie m  po­
ch odzen ia  te j  n a zw y  „U n c le  
Sam “ . W sk a zu ją  on i, ze  A m eryk a  
za w d z ięc za  tę  n a zw ę  pew nem u 
starem u  pak ow a czow i m ięsa , k tó ­
ry  w  roku 1812 p ra co w a ł w  f a ­
b ry c e  w  N o w y m  Jorku  w  m om en­
cie, g d y  S tan y  p ro w a d z iły  w o jn ę  
p rz e c iw  A n g l j i .  C z ło w iek  ten  na­
zyw a ł s ię  Sam uel W ils o n .

Już w  p o ło w ie  u b ieg łeg o  s tu le ­
c ia  John F ro s t  n ap isa ł, że  ten  S a­
muel W ils o n  n a zyw an y  b y ł p rzez

sw ych  rob o tn ik ów  zaw sze  „U n c le  
Sam “ , a p o n iew a ż  w a rs z ta ty , w 
k tó ry ch  b y ł czynny, m ia ły  r ó w ­
n ie ż  z le c en ia  d la  w a lczących  
w o jsk , w ię c  na lic zn y ch  sk rzy ­
n ia ch  z k on serw am i s ta ły  znal.. 
„U .S .“  (U n ite d  S ta te s ).  G dy je d ­
n ego  z rob o tn ik ów  zapytan o, co 
zn aczą  te lite ry ,  od p o w ied z :ał bez 
w a h a n ia : O czyw iśc ie  „U n c le
S a m " (w u j S a m ). G d te g o  czasu 
p ow sta łe  p rz e z  p rzyp a d ek  ok reś le  
n ie  s ta ło  s ię  p op u la rn e  w  ca łe j 
a rm ji, a stąd  jaKo ża r to b liw e  ok re  
ś len ie  S ta n ó w  Z jed n oczon ych  u- 
t rw a liłc  s ię  w  ca łym  k ra ju .

T e g o ż  ok reś len ia  używ s s ię je d ­
nak d la  sp ec ja ln ego  rod za ju  s tro ­
jó w  u żyw an ych  w  S tanach  Zjc/ino 
czon ych , p rzed ew szys tk  iem zaś 
d ia  spodn i w  pask i W  ten  sam 
3pcsób  nazyw a  się ró w n ie ż  w  S ta ­
nach Z jed n oczon ych  k oz ią  b iódkę,

Transmisje Kentertów z Wawelu
10, 17 i 24-go lutego

Co pifrafi pioruni?
W y in d K i  7. n ie d a w n y c h  b u r z

O sta tn ie  w y ła d o w a n ia  a tm os fe ­
ryczn e  p rz y g o to w a ły  s ze re g  naj- 
ló ż n ie js z y e h  n iespudzianek .

T a k  np. podczas b u rzy  na W ę ­
g rzech  szed ł sob ie po lem  m yś liw y . 
W  p ew n e j ch w ili u d erzy ł w  n ie ­
go p io ru n  i w  je d n e j c h w ili s top ił 
w szys tk ie  że la zn e  częśc i je g o  
s trze lb y . O d z ie ż  m yś liw ego  za c zę ­
ła p łonąć, na szczęśc ie  jed n a k  b y ł 
on o ty le  p rzy tom n y, iż  rzu c ił s ię  
do ka łu ży, p o w s ta łe j skutkierń de­
szczu, i p łom ień  u gas ił. P oza tem  
n ie  s ta ło  mu s ię  nic. -

Z lo o liw y  b y ł p ioru n , k tó ry  t r a ­
f i ł  w  dom  p ew n ego  w ie śn ia k a  w  
G órn e j A u s tr j i .  F io ru n  ten  ude­
rzy ł w  kom in, skąd p rz e z  okno 
zn ik ł z domu i t r a f i ł  na s to ją cą  
na p od w órzu  w sp a n ia łą  lip ę , k tó ­
rą  zn is zczy ł ca łk ow ic ie . N ie za w - 
sze jed n a k  u d erzen ia  p io ru n ów  
b y ły  tak  m ało n iebezp ieczn e. Bo 
np. w  J u g o s ła w ji p io ru n  u d erzy }

z n ieb yw a łą  s iłą  w  o d w ie c zn y  
dąb, pod k tó rym  s ied z ia ła  w ła śn ie  
gosp os ia  w ie jsk a , k ry ją c  s ię  p rzed  
n aw a łn icą . P rz yp a d ek  ch c ia i, że  
rrr.ędzy k o rzen iam i dębu zach ow a ł 
s ię  je s zc ze  s ta ry  poc isk  z w o jn y  
św ia to w ę j, k tó ry  pod  w p ływ em  u- 
derzenia, p iorunu  w ybu ch ł. K on ie- 
ta skutk iem  tego  zo s ta ła  bardzo 
c iężko  p oran ion a .

W  tu reck ie j częśc i K aukazu , w  
jc-dnem z m ias t m iała  w ła śn ie  
m ie js c e  au d yc ja  ra d jo w a . J ak k o l­
w iek  o lb rzym ie  chm ury za s łon iły  
h oryzon t, n ie  chcian o zan iech ać 
kon certu . N a g le  p io ru n  t r a f i ł  w  
stu d jo , za b ił sk rzypka i s ied zą ce ­
go obok n iego  p ian is tę . D z iw n ym  
zo ie g ie m  ok o liczn ośc i s iedm iu  po­
zo s ta łych  m uzyków , k tó rzy  b ra li 
u d zia ł w  kon cerc ie , n ie  zau w aży ło  
w ca le  piorunu, k tóry  poza tem  n ie  
p o zo s ta w ił w  s tu d jo  żadn ego  
śladu.

Nasza radjofonja przygotowuje w 
Iipcu kilka koncertów, które swą nie­
codziennością zwracają uwagę t”'e- 
tylko całego kraju, lecz również we­
tu państw zagranicznych. Koncerty 
odbędą się na dziedzińcu 'Wawelu. 
Nikt chyba, kto kiedykolwiek Polskę 
zwiedzał, nie ominął tej rezydencji 
kióiów polskich wraz z katedrą.

Stąd to, z renesansowego dziedziń­
ca Wawelu, rozlegną się dźwięki mu­
zyki polskiej. W  tym niezwykle na 
strojow ym  otoczeniu, odbędą się trzy  
wielkie koncerty Polskiego Radja, dn. 
10, 17 i 24 lipca. Orkiestra dyrygo­
wać będzie stały kapelmistrz Orkie­
stry P. R. —  O. Fitelberg, chórami 
dyi. Bolesław Wallek -  Walewski. 
W szystk ie tr zy  koncerty nosić będą 
charakter wybitnie polski, nietylko ze 
względu na osoby kompozytor >w, 
lecz przedewszystkiem ze względu na 
treść wykonywanych utworów. Za­
znaczyć przytem  należy, i e  każdy z 
koncertów składać się będzie z dwóch 
części, z których każda tstanowie 
będzie zamknięta całość, co umożliw i 
zagranicznym  radjofon jom  transm i­
towanie także poszczególnych części 
imprez.

Koncert 10 lipca, od godz. 19.00 — 
2050 przyniesie na wstępie uwerturę 
„B ajka" Stanisława Moniuszki, w ie l-,

T  o

k.ego twórcy opery narodowej pol­
skiej ( iS i9 _  1372). Numerem na­
stępnym będzie „Rapsoaja Litewska" 
M ieczysława Karołowiczu (18/6 — 
1909), jeanegc z tw órców  „M iodej 
Polski", znakomitego symionisty z 
początków naszego stulecia. Poemat 
symfoniczny „kapsodja Litewska" nie 
posiada ściśle OKreślonej treści lite­
rackiej, dodaje tylko nastój litewskiej 
krainy i oparta >est o m otywy ludo­
we. Inne w  tym samym koncercie 
wykonywane utwory są dorobkiem 
doby dzisiejszej. „Suita melodyj pod­
halańskich", a więc oparta na tema­
tach górali tatrzańskich Bolesława 
W allek  - W alew skiego j S. W iecnowi 
cza „Chmiel", utwór często i z po­
wodzeniem grywany zagranicą, SKla- 
dają się na pierwszą część programu.
. Z  kompozycyj doby dzisiejszej SKla- 
da się również druga część progra­
mu: F ł e b  emskiego „T ryp tyk  Pa­
stora ln y , K . Sikorskiego 4 pieśni lu­
dowe, K . Szymanowskiego _  Pieśni 
Kurpiowskie i R Palestra „Taniec z 
Osmolody", utwór wykonywany na 
ostatnim festivalu  muzyki współczes­
nej w  Barcelonie, zapoznają radiosłu­
chaczy z polską twórczością współ­
czesną, z kompozycjami, które są ar­
tystyczną, swooodną stylizacją pol­
skiego folkloru rozmaitych regjonow 
kraju.

O W O
DZIEŃ O D E R W AN YC H  G UZIKÓW

W  Anglji prowadzona jest od pewne 
go czasu propaganda za ustaleniem 
dnia 1 września każdego roku jako 
dnia „oderwanych guzików” . W  dniu 
ty .n wszystkiem Angielki miałyby pu- 
zostac w domu i przyprowadzić do 
porządku garderobę mężów

Oryginalny pomysł pozwalałby wnio 
skować o niezbyt wielkiej poliopności 
Wielu pań domu w  Anglji do przyszy-. 
y ania guzików i cerowan:a dziur w  350 do 500 metrów. A b y  móc utkaćllhron 1II To I- o ni"łir n o 1 m  • ■ , . J

5.000 M. N IC I N A  JE D N Ą
POŃCZOCHĘ 

Elegartki, szczycące się cienkiemi 
jak pajęczyna pończochami jedwab- 
nemi, nie domyślają się zapewne, iż 
na jedną tylko pończochę jedwabną 
potrzeba aż 5.000 metrów najcieńszej 
mci jedwabnej. A  zatem na jedną 
parę pończoch potrzeba 10 kiiome- 
trow jedwabiu. Jedwabnik oplątuje 
nicią swój kokon w  czasie 3 aiii, 
tworząc nić, mierzącą przeciętnie od

ubraniu. Takie pizynajmniej wrażenie 
czyni na mieszkańcach k o n ty n e n tu  o - 
sobliwa propaganda angielska.

parę pończoch, trzeba zatem naprzód 
zaprząc do pracy mniejwięcej 25 jed­
wabników.
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TAJEMNICA
It KAZDEMl DRZWIAMI

P o w i e ś  ć
—  R ozu m iem  pan i b o leść  —  rzek ł sucho W y s zę b o r  —  i m ogę 

w y b a c zy ć  s łow a, ja k ie  on a  pan i dyk tu je, a le  je ś l i  szuka pan i odw etu  
za. śm ie rć  C h o lyń sk iego , tu go pan i nie. zn a jd z ie  C zyż  c ie rp ien ie  lu ­
d z i n iew in n ych  m oże b yć  d la  pan i zad osycu czyn ien iem ?  F e l ic ja  W e  
sten  n ie  zab iła  C h olyńsk iego .

«— O na je s t  w in n a  —  o c zy  M a rten o w e j za lśn iły  n a g le  p r z e lo t ­
nym , z łow ro g im  b lask iem  —  i n ie  dopuszczę, by  uszła  b e zk a rn ie !

—  D o ło żę  w sze lk ich  s ta ra ń  —  rzek ł W y s zę b o r  —  by  p ra w d z iw y  
m ord erca  C h o lyń sk iego  p on iós ł zaM uzoną karę, a le  zapew n iam , że  
m y li s ię  p a n i w  sw oim  sądzie  o F e l ic j i  W esten ... N ie ch  pani n ie  po­
zw a la  u n osić  s ię  p o ryw om  za zd rośc i w zg lęd em  kob ie ty , k tóra  k ie ­
dyś  p os iad a ła  se rce  k och an ego  p rzez  pan ią  m ężczyzn y... to n ie  je s t  
zb ro d n ią  1 za  to żaden  sąd n ie  skarze F e l i c j i—

—  A le  skarze  ją  za m orders tw o , skaęze na śm ie rć  lub w ię z ie ­
n ie... w ie z ie n ie  do końca ż y c ia !

W y s zę b o r  podn iósł s ię  z za b iu rka  1 zb liży ł do M a rten o w e j.
—  Czyż d op ra w d y  m og ła  pan i u w ie rzyć , aby  to d ziecko  lęk liw e  

i  n ieśm ia łe  zab iło  c z ło w iek a ?  C zy  pani w id z ia ła  j e j  ręce , m ałe, d rob ­
ne, b ezradn e ręce  d z iecka?

—  N ie  trzeb a  dużo s iły , by p oc iągn ąć  za cyn g ie l...
—  A le  trzeb a  dużo s iły , aby  p ow z ią ć  d ecyzję ... A  ta k ie j de­

c y z j i  n ie  m og ła  p o w iią ć  F e lic ja ...
—  P an  ją  je s zc ze  kocha ? —  g łos M a rten ow e j zad źw ięcza ł led w ie  

d o s trzega ln ą  iroriją .

—  To... n iem a znaczen ia ... —  U s ta  W yszęb o ra  z a d rg a ły  z lekka. —  
N ie  będę j e j  b ro n ił ja k  m ężczyzn a  ukochanej kob iety , le c z  ja k  adw o 
kat p rzek on an y  o je j  n iew in n ośc i...

—  O w iem , że um ie pan bron ić...
M a r ten o w a  u śm iech a ła  s ię straszn jm i, b ezb arw n ym  uśm iechem  

B ia łe  zęb y  ś w ie c iły  m artw o  w  je j  ro zch y lon ych  ustach. W yszęb o r  
c o fn ą ł s ię  2a b iu rko .

—  Co pan* p rzez to rozu m ie?

—  G dy tu w eszłam , pyta łam , c zy  m n ie  pan p rzyp om in a  sob ie ... 
A le  skądże... to b y ło  tak  daw no, p ię tn a śc ie  la t  tem u. M ia łam  w ted y  
os iem naście ... B y ło  to w pół roku po m oim  ślubie..., że ja  p a n rę ta m  
to n ie  d z iw n ego ... a le  pan, i le ż  sp raw  od tego  czasu p rzyn io s ło  pa 
nu s ław ę  i p ien iąd ze , m óg ł pan zapom n ieć... taka sob ie zw yk ła  sp ra ­
w a  J e rzego  M arten a , oskarżon ego  o za b ó js tw o  p rzy ja c ie la ... a p rze ­
cież ta  w ła śn ie  sp raw a  zad ecyd o w a ła  o pana k a r je rze ... I  w ted y  także 
w ie r z y ł  pan n iez łom n ie  w  n iew in n ość  osk arżon ego , no i u w o ln iono 
g o !

M ecen as W y s zęb o r  b y ł bardzo b lad y , k ro p le  potu  w y s tą p iły  mu 
na czo io , o ta r ł je  chustką i p rzesu n ą ł ję zy k iem  po zesch n ię tych  w a r ­
gach .

* J e rzy  M arten  n ie  ł j f je  ju ż  od p ięc iu  lat... a le  ja  ż y ję  je s zc ze  
i w iem ... d okoń czy ła  M arten ow a .

—  C zego  pan i żąda  ode m n ie?
—  Z rzek n ie  s ię  pan ob ron y  F e l ic j i  W esten .
—  N ie  u czyn ię  tego...

—  U czy n i pan to. in a cze j ja  z rob ię  coi  tak iego , co un iem ożliw i 
Pan u  i tak, tę obronę... P an  w ie , że m ogę  tc u c zy n ić .. P rz e s z ło ś ć ! 
zapom in am y ją  tak  ła tw o , a ona ży je ... trw a .

W y s rę b o r  u k ry ł tw a rz  w  d łon iach  i s ied z ia ł tak  ch w ile  w  m il­
czen iu . P o tem  w sta t i k rą ży ł ją ł  po pokoju  n ierów n ym , n iespoko jn ym  
krokiem ,

Jestem  zam ożny —  rzek ł p rz y s ta ją c  n a g le  —  m ogę  o f ia ro w a ć  
pan i każdą sumę...

U czyn iła  ruch w zg a rd y .

n ie  sp rzeda łabym  m o je jN ie  chcę p ien iędzy... Za  m iljo n y  
zem sty...

E ra w o  się  n ie  m ści, p ra w o  w y m ie rza  sp ra w ied liw o ść  a F e l ic ja
je s t  n iew in n a ! C zy  sądzi pan i, że je ś l i  ja  z re zy g n u ję , inny, z r ę c z ­
n ie js zy  ode m n ie ad w oka t n ie  p o tra f i j e j  ob ron ić?

- T i k, a le  ja ś li pan j e j  od stąp i, k tóż u w ie rzy , że to  n ie  ona
zab ła ?  W szak  s łyn ie pan z tego , że b ron i pan  ty lk o  tych , k tó rym
pan w ie r z y . ,  w ię c  je ś l i  pan o pu ś c i F e lic ję ...

r „ d m c  Ma się zw o ln a  1 w y p ro s to w a ła  W ysoką sw ą postać. J e j 
p iękn a  tw a rz  tch n ęła  surow ą, ch łodn ą n ieu g ię tośc ią .

~~ N le c l k an Pom yśli r a d  tem, lecz  d łu go  m yśleć  nie W'arto... 
N iecn  pen  p rzyzn a  le p ie j odrazu, że p rz e g ra ł ju ż  pan tę  grę...

S z ła  ku d rz w ;om i od p rogu  o d w ró c iła  s ię  je s zc ze .
— - P:-zez ty le  U t  m ilc za ła m  i byłabym  m ilc za ła  do ś m ie r c i,  j e ­

stem  lo ja ln a  1 je ś li sp e łn i P an m o ją  w o le , będę m ilc za ła  do końca. 
Tego m oże pan być pew ny.

*
*  *

1 .on isa rz  P ie tra s z ek  s ied z ia ł p rz y  s to liku  z p ió rem  w  ręku 
1 z ro z ta rgn ien iem  sp og lą d a ł na pana J a łk iew ieza , k tó ry  W3p a rty  
o f i  ryn ę  okna zd a w a ł s ię  być p o ch ło n ię ty  ob se rw a c ją  ruchu ulicz­
nego.

—  W ię c  c ią g le  pan tu ie rd z i, że  w in n ą  je s t  F e l ic ja  W es te n ?  __
J a łk iew ic z  o d w ró c ił s ię  od okna.

—  O czy w iś c ie  —  kom isarz P ie tra s z ek  o p a r ł s ię  m ocno o p o ręcz  
k rzes ła  a ż  za trzeszcza ła . —  O na w y p ie ra  s ię  c ią g le , a le  to  n ie  m a 
snaezen ia ... Z resztą , n iew iem , czy  pan s ły s za ł:  m ecens W y s zęb o r  z re ­
zy gn o w a ł z obron y.

—  C o?

Tak, dzis  rano zg ło s ił s ię  do sądu m ecenas S zy jko , k tó ry  b ę­
d z ie  tę  sp raw ę  p ro w a d z ił. R ozu m ie pan, skoro W yszęb o r  re zyg n u je  
- obron y, to  p o zy c ja  pan n y  W es ten  je s t  bardzo  zła...

Pan  Ja  H ew ic z  zd aw a ł s ię  byić m ocno poruszony.
H m ... to  ba rdzo  zas ta n aw ia ją ce ... bardzo...

(D .  c. n .)
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